
Np. I6í. — Rocznik XXI.

Redtikeya:
frsy ulicy św. Marcina nr. 16.

Sehet», 16 Upe» 18M.
Pr^wKiplato kwartalna

wynoei w Poznaniu marek 4, na w«J-
Mkich pocztach eewrstwa niemieckiego 
i w Anstryi n>tur»-k 5 (wb.
lku t. 1692 Abteilung H. ». No. 48.) 
W innych krajach, cena poznawka z do 

tyateni-ra przesyłki.

Owa
wyii-si 15 ft nygów ’d drobnego Ł-6o wi-Äza. - lleklamy po 30 en 

i ._i __ is-zaUIriI na lezyk polaki

Kuryer Posnański
wyckodri codziennie i wyjątkiem ponie­

działków i dni pośwstecznych.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy alicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Fosnańakiego.

E.j.k..,. I f,. w™.«, dl. Md. a - a if. !?/bJLK¿i5J 5
Ha a. en. tein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali u- 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lob^J22__—

Poznań, 15 lipca.

Z bieiącćj chwili.
(Jeszcze wybory angielskie. Gladstone zwyciężył. — Po­

łożenie na półwyspie pirynejskim.)
Wybory w Anglii chylą się ku końcowi. Wczo­

raj do godz. 4 po poładnio wybrtno 241 konserwa­
tywnych, 44 uniomstów, 229 glaostończyków, 7 par­
nelistów i 49 autiparnelistów. Wybrano w ogólności 
570 deputowanych. Tak tedy gladstończyey dogo­
nili wreszcie ministeryalnych przeciwników, licząc 
wespół z parnelistami i antiparuelistami 285 mauda- 
tów, nie mniój, nie więcój od konserwatywnych 
i uniouistów.

Od tój chwili każde pozyskane krzesło jest 
większością gladstońską. „Grand old manu zwy­
ciężył! Nie ma pod tym względem żadnych wątpli­
wości, chwilowo spór się tylko o to toczy, jaką ta 
większość będzie. Nie stawiamy domyślników i przy 
puszczeń, jutro bowiem, lub pojutrze najpóźniój de 
peszą oznajmi całemu światu ostateczny wyuik wy 
borów.

W obec ogólnego mniemania, iż większość 
Gladstona, licząc kilka tylko głosówjwięcój od opo- 
zycyi, nie będzie tak nazwaną „working-większością“, 
czyli nie wystarczy do samodzielnój pi
wczój — warto poznać, co przyszły

Te i tym pedobee wypadki są jut. u pMwy.jjedn, I k.ietoictek ro.yj.kich Jest podobno bli.ki I byKiobnem,

Tr.sr«“’““b’,’;r.«, ««j***s.“™.^sd.. w

y”oM.V;,‘w«y$ '7i«S! i«~

kiem tym są karliści, którzy wśród ludności w pół- msjątek wojewody Maszy y | tnh» tói nrzeiiaści nie wypełniono,
nocnych prowincyach tak niebezpieczną dla rządu j skowany 
rozwinęli agitacyą, iż dzieuniki liberalne mówią z całą 
pewnością, że niebawem wybuchnie wojna karlistów.

Herca uunińuiłuw uuuv»ji
I kosze świata, toby tój przepaści nie »Wjiwno, 
serce uie doznałoby zaspokojenia. Odezwałoby si tylko

i chyba głuche echo, tak jakby kamień w przepaść 
raucono, ala przepaści się uie wypełni.

„Człowiek urodził się dl* nieba t tylko Bóg 
może jego serce zadowolić. 9'^iemj«st 779/,,;^

Wlec w Gietrzwałdzie.

Telegramy.
Parys, 14 lipca. Święto narodowe rozpo­

częło się wczoraj wieczorem pochodem z pocho­
dniami.

Pary», 14 lipca. Z powodu święta narodo-

Około 1 godziny w południe zagaił wiec go- pownłauie robotników, ale taka jest wola_ Ojca me- 
spodarz p. Schnarbaeh z Gietrzwałdu, witając ze- bieskiego. Sam Syn Boży został robotnikiem, aoy 
branych staropolskim „Niech będzie pochwalony Je- <iowieść, że robota nie hańbi człowieka, lecz uszia 
zns Chrystus“ i tłomacząc cel zebrania. Wzywał cbetma. W warsztacie w Nazarecie otrzymała prac* 
dalój do obrony języka polskiego i pieśni polskiój. zoan,ię szlachetności. Zresztą my wszyscy jesiesmy

r-* u lip., z. powodu ,wo Bweso enls
wego panuje na ultoach wielki ruch, mimo pochm r Kabra z Woryt i Kwiatkowskiego z Gie- dzl| ks_ Biskup, że robotnicy są najsilniejszą PodP°^
nego i uiepewuego powietrza. Domy są przystro- Do pi6ra powo|ano inspektora gospodar- pań3twa i wskazał, że katolicy widzą w królu po­
jone ftaucuzkiemi i rosyjskiemi chorągwiami. Pr e Ohrościelewskiego z Lajsów. slannika Boga, dzierżyciela miecza, stróża P°”^n
południem urządzano manifestacye przed pomnikiem zabra, |{Qg redaktor BQazety 01. narzBCająC, się robotnikom reforma-

Bw..Vvw>, w» Gambety, Dziewicy Orleańskiój i miasta Stiasburga p. 8. Pieniężny i w dłnższem przemó- torowje nie zdolni zatrzeć różnic w społeczeństwie
,------,---------------------__ng-większością“, bez żadnego wypadku. Dóroulóde' Jygło*‘ł ?wykazał jasno i zrozumiale, jaką krzywdę ladzkjem. Wszakże już Zbawiciel powiedział, że

czyli nie wystarczy do samodzielnój pracy prawoda- Po południu odbył 8l« .,pEzeę nnhH ponoszą dzieci polskie w ogóle, a szczególniój w na- będą biedni na świecie. Ależ są także bogaci, któ-
wczój — warto poznać, co przyszły premier sądzi champs, który sprowadził baidzo liczne tłumy pu - rejjgji dl* tego, że ze szkoły usunięto język rzy dopomagają ubogim. . . , . .
o większości parlamentarnój. W mowie, wygłoszonój czności. Prezydenta, Carnota, or’z “’nistra w j y starsi ludzie, którzy w szkołach uczyli się „Prawdziwi katolicy — Itak Najprzewielebniej-
przed dziesięciu laty w parlamencie, oświadczył Preycineta i szefa jeneralnego sztabu Minbela- P polsku, dziś rozmówią się po niemiecku, gzy kgjądz Biskup mówił dalój — me mog* nlgd.y
Gladstone, co następuje: Ula publiczność z entuzjazmem. Wedle depesz ‘ *ba \Viele dzieci zaś> które teraz opu- b/ó rewolucjonistami, gdyż religia nasza nakazuje

„Jedna jest tylko zdrowa zasada w tój Izbie z prowincyi, wszędzie odbyło się święte' “a™do’’ie szczaja szkolę, po polsku czytać nie umie wcale, & nam abyśmy wszędzie popierali ustrój 8P°leczny
— mianowicie, aby większość przewyższała. Nasza bardzo uroczyście przy nadzwyczajnym udziale pu- I nienłjecliu czyta, to tego nie rozumie. A jak abyśmy się starali być najlepszymi obywatelami
cała praca jest na tera opirtą. A jakie są skutki ? bliczności. , .o doDiero smutnie stoi z nauką religii św., którą dzieci państwa. Przy pomocy wiary św. można wszyswo
Większość pięciu głosów obaliła ministerstwo Mel- Parys, 14 lipca. Wystósowane do Garno lskio w niemieckim języku zmuszone pobierać. I nOdjąć, nawet najtrudniejsze sprawy. Piotr »
bourna w r. 1889, podobna większość zniewoliła do sprawozdanie ministra handlu o wystawie POW8Z®* gzkoł- pvugkie są dobre dla dzieci niemieckich, ale w|adzca Rosyi, będąc pijanym, groził pewnego razu
ustąpienia ministerstwo Johna Rnssela w r. 1866, chnój 1900 roku zawiera następujące zdaJ»®: wobec dzieci polskich nie kierują się zasadami, jakie Lwojemu przyjacielowi Laforet, że go szpadą prze-
większośó trzech głosów obaliła ministerstwo, na stawa przedstawiając rozwoj najrozmaitszych pro- 1 .el nanczycjeie nawet niemieccy, głoszą, że ka- bije, Gdy Laforet przemocą odebrał mu
którego czele miałem zaszczyt stać w r. 1873. Nato- duktów w ciągu XIX wieku, powinna się sta nauka, aby ją dziecko należycie pojąć i zrozu- Lpamiętał się Piotr i rzeki: „Widzisz, nad Rosya-
miast większością dwóch głosów przeprowadzono przyczynkiem do fHozofii ubiegłego mieć mogło, wykładaną być powinna w języku oj n£mi uiniem panować, ale nad sobą zapanować ni
ustawę dotyczącą szkól ludowych, a większość je- Parys, 14 lipca. Ajencya Havasą donosi z Nje wjemy też, co sądzić o tóm, że kró- umiem.“ Zapanowanie nad sobą samym należy do
dnego tylko głosu ustanowiono bil reformacyjny w r. Fezu: Poseł angielski odesłał marokańskiemu «»ni- J . ■r(,:encya powiada, ifc w szkołach naszych na 1 najtrudniejszych dla człowieka rzeczy tu na ziemi.
1832. Gdyby tylko jeden deputi wany inaczej gloso- strowi spraw zagranicznych podarty na drobne ka- .jni{, oddziale uczą się dzieci religii po poi- I A iednak powinien się człowiek nauczyo panować
wał, rzeczony bil byłby upadł, lub byłby w innym duchu wałki tekst angielsko-marokaóskich traktatów ban-1 ■ a tu w rzeczywistości tak nie jest. Zdaje się, I na(j sobą.“ . . . ■ • □_
zredagowany. Jednym także głosem (106 przeciw dlowych. które miały byo niebawem podpisane. I > niżSze władze nawet rozporządzenia rejencyi Następnie mówił Najprzewielebmejszy ksiądz
105) uchwalono w r. 1799 największe i najważniej- Petersburg, 14 lipca. Rosyjski poseł■ n* dw°_ ł ]ekcew&żyó chciały, gdzie chodzi choć tylko o małą Bisfcup o chęci używania i o oszczędności. „Ileż to
sze prawo - akt unii.“ rze niderlandzkim, hr. Kapmst, został mianowany Siędzy nie wydają ludzie niepotrzebnie w m -

Również sir W. Haicourt uwsża małą większość senatorem. 1 6 . . ----- łJ” —i ... • i— r«AP.xvi mie
za nic nadzwyczajnego. Powiedział on w Castbonrne, I Petersburg, 14 lipca. C*r przywołał do Pe-
iż nie wie, co| unioniści mniemają, mówiąc o „małój I tershofu Wyszniegradzkiego, bawiącego w oztoknol-
większości“ gl&dstoóczyków — ale przypomina sobie, I mie. W poinformowanych kołach mówią, że powo- 
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Biskup o cnęci używam» i u B
ulgę dla nas Polaków. I pieniędzy nie wydają ludzie niePotrze”“ie

Pan Andrzój Saaaulowski z Gietrzwałdu wspo- dzielę na pijatykę i inne niepotrzebne rzeczy i «ię
umiał o misyonarzach, którzy chcąc krzewić wiarę cha,jby tylko każdy obliczył, lleby to oszozęazn,
świętą pomiędzy szczepem Kafrów w Afryce, musieli gdyby n. p. od 17-24 roku życia "yda’aIpl “ v. 
ł i nrłolowań na. li8.nlP.r i no niorzbarlnca r7.P.P,ZV! Ładnie tO Wywiększości“ gl&dstoóczyków — ale przypomina sobie, mie. W poinformowanych kołach mówią, że powo- L^ierobrzmienia ich słów przelewać na papier dzy jedyDie na niezbędne rzeczy! Ładnie to wy­

że gdy w r. 1879 zniewolono, ministerstwo lorda łanie to^nastąpiło w^ ka> bo Kafrowie jLli kto chodzi w nowójże gdy w r. 1879 zniewolono ministerstwo lorda łanie to nastąpiło wskutek mebezpieczenstwa cnoie- dnniero z teg0 uczy sie ich języka, bo Kafrowie 
Hartingti na do ustąpienia, dając mu wotum nieza- ry i przeciw niój podjętych środkow zaradczych. piśmiennictwa8 żadnego nie posiadają. My mamy 
ufania, większość nowego rządu wynosiła tylko trzy- Saint Gervais, 13 lipca, w nocy. Liczba . literaturę, mamy książki i pima polskie, ale
naście głosów, i co najważniejsza, ów rząd stał znalezionych trupów wynosi 126; są one tak strasznie że u nas dzieci gorzój mają być trakto-
przy sterze nawy p.ństwowój 6 lat i 6 miesięcy. porozrywane, iż poszczególne części ciała wszędzie ’ Kafrów, bo nasze szkoły nie starają się

W ostatniój chwili odbieramy depeszę z Lon- się rozrzucają. Rozpoznawanie zabitych zostało p’ . żeb ¿zjecko mogło w polskim katechi- 
dynu, donoszącą o bardzo zuacznem zwycięztwie utrudnione zwłaszcza z tego powodu, że lista obcych - > Mówca wzywa do obrony języka oj-
gladstończyków. Do godziny 2 minut 30 rano wy- w zakładzie kąpielowym została taa zniszczoną, źe ' za Dorno-ą dobrych gazet i książek i nie-
brano 243 konserwatywnych, 44 unionistów, 235 nie można z niój niczego odczytao. . dopominanie się praw naszych,
gladstończyków, 7 autyparnelistów i 51 parnelistów. Bruksela, 14 lipca. Na dzisiejszem plenar- - w{«dvsław Chrościelewski z Lajsów za
Stronnictwo ministeryalne pozyskało 22, a gladstcń- nem zebraniu parlamentarnej prawicy, na które przy- wzywał serdecznie zebranych ojców
czycy 70 krzeseł. W ogólności wybrano tedy 283 było kilku ministrów, obradowano nad wewnętrznemi - abv tymczasem starali się sami o to, żeby
ministeryalnych deputowanych i 293 opozycyjnych, sprawami politycznemi Uchwały są tymczasowo w ' - i szanowały język ojczysty. Czcij
Gladstone ma jaż większość 7 głosów 1 To powo- tajemnicy, lecz krąży pogłoska, że nie omawiono spra- matkę twoją mówi czwarte przykazanie bo-
dzenie w ostatniéj chwili upoważnia do twierdzenia, wy rtforeudum i proporcyonalnéj reprezentacji. 1 czc¡¿ mamy ich pamięć, ieh wiarę św.
że gladstońska większość będzie znaczniejszą, ni źli Przywódzca prawicy Woeste zamierza popierać ogól- _» 0;czvgtY który i oni szanowali i jako drogą 
dotychczas przypuszczano — zwłaszcza, iż odbędzie ną politykę rządu, co przywróciłoby porozumienie ’ przekazaii w końcu przeczytał
się jeszcze 89 wyborów. między większością Izby. „ mówca piękny wierszyk, zatytułowany „Vater

Ogólne położenie w Hiszpanii jest tak zamącone, Rxym, 14 lipca. Konsystorz papieski, na „
że nawet wierni zwolennicy obecnego rządu zaczy- którym nastąpi nominacya nowych Kardynałów, od- Następnie odczytano petycyą, na którą zebrani
nają wątpić, czy się uda znaleźć jakąkolwiek będzie s.ę w pierwszé) połowie września K Lie zeodzíi
drogę wyjścia. Wewnętrzna polityczna czynność Petersburg, 14 lipca. Jako niepokojący ob- Samulowski z Gietrzwałdu wzniósł okrzyk
gabinetu Canovasa wyczerpuje się przedewszyst- jaw u ważają nagromadzenie się chłopstwa w miastach cj¡e^ Qjca j 0egarZa Wilhelma, co zebrani 
kiem na usiłowaniach, aby oszczędzać. Lecz nie- skutkiem głodu. tr/tkrotnie powtórzyli, poezém przewodniczący po-stety, słowo to brzmi bardzo pięknie, ale nadzwy- Zadar, 14 hpb*- W pobliżu Novaghi.na pa- L jekowawgzy zebranym za liczne przybycie, wiec
czaj trhduo wcielić je w życie praktyczne. Co rowcu „Hungaria , należącym do węgiersko-kroa- hwftleQ^eni pana Boga zamknął.
oszczędzać? Liberalni teoretycy wołają: „Rozbroić ckiego Towarzystwa, P^la rura kot!» parowego.! przebjeg wieca był wspaniały
armią!“, podczas gdy rząd postanowił me zumiej- Jedna osoba zginęła, dwie ranne. nnważnv Osób bvło przeszło sto, a wszyscy przy-
szaó swéj zbroinéj siły pod żadnym warunkiem. Catania, 14 lipca. Wylew lawy wzrasta ak¡waujem ¡ iieznym „brawo“ dawali znać, że wy-
Natomiast ma być ograniczoną kosztowna, a za ob- ciągle bardzo szybko, niszcząc pola uprawne. Dzisiaj mówców trafiały im do serca.
szerna administracya. Nie łatwa to atoli sprawa, otworzyło się nowe źródło lawy. Podziemne grzmoty I Samulowski rzucił też myśl założenia
albowiem nikt się zrzec nie chce swoich dochodów, trwają ciągle. w Gietrzwałdzie katolickiego Towarzystwa ludowe-
Rząd jednak wziął się do dzieła i zwolnił w samym . Lizbona, 15 lipca. Na wczorajszem posie- ’ ¡’tnieją w Olsztynie i Butrynach. Są-
Madiycie kilka tysięcy urzędników. Naturalnie prze- dzeniu zwolenników Doramigula postanowiono po > J wielkim zapale, z jakim zebrani myśl tę 
chodzą oni całemi szeregami do opozycyjnego obozu, kilkoletniem wstrzymywaniu się od wy oiow, WZ1^° powjtab gpodziewaó się należy, że wkrótce Towa- 
którego gazety zaczęły zbierać składki dla „ofiar gabi- udział w przyszłej walce wybór, zej. hwstwo’takie założone w Gietrzwałdzie zostanie^ donetu Canovasa“. Ogólne zapanowało oburzenie; zwoi- Bruksela, 14 l.pca^ Wedle pogłoski dotych- rzystw» takie z&1 o^
nieni urzędnicy wraz z żonami i dziećmi przeciągają czasowy prezes obydwóch Izb ogłosił komunikat, („Gazeta Olszt.“)
ulicami wśród krzyku pospólstwa. Następnie pochód który opiewa, że prezes ministerstwa, Barnaert po-1 
urządzają robotnicy, których większość ma wstręt zostawia deputowanym zupełną wolność w sprawie 
do pracy. Temu wszystkiemu rząd winien, rząd nie rewizyi konstytucji i zaprojektuje zamianowanie ko- 
dbały, niezdolny itd. A ponieważ w istocie prole- misyi, w któréj sWad maJA wejść członkowie 
taryat nagromadzony we wielu miastach żyje w nad- prawicy i lewicy, a która ma wspólnie obradować 
zwyczaj Dędznych stósunków, łatwą więc pracę mają nad projektami rewizyt .... . u:
agitatorzy, zachęcający do wykroczeń i zaburzeń. | Ateny, 14 lipca. Mówią, ze tutejszy turecki

KjK kto Chodzi w nowój krawatce albo 
w nowym kapeluszu, ale byłoby lepiój °?zcz^“’ 
się w tym względzie urządzać. Nadto nie trzeba 
zawiele chodzić na zebrania i me pic zaw2®le’ al.e 
robotnicy niechętnie takich rad słuchają. Wolą oni, 
jeźli pewni panowie przyjadą do nich z Berlina i 
prawią im: „Wy wszyscy jesteście uciśnionymi nie 
pozwalajcie na to, aby z wami robiono co się^komu 
podoba, lecz powstańcie i patrzcie, co myr to wam 
obiecujemy, przyłączcie się do nas, “7 zwycięW, 
a wtedy zostaniecie milionerami. Takiej mowy 
Chętnie niektórzy słuchają, ale ta mowa nie jest 
mową chrześcian. Położenie robotników jest pod 
wielu względami niezadowalającem; maszyny p 
przewracały stósuuki robotnicze do góry nogami 
pogorszyły byt robotników. Stare korporacje po- 
znikały, a nie utworzono w ich miejsce mc odpo 
wiedniego. Potrwa może jeszcze dość długo, zanim 
praca zyska zasłużone uznanie. Robotnicy ,nieęhby 
się w cierpliwość uzbroili i niechaj zaufają słowu
cesarza • •

W końcu wezwał ks. Biskup rodziców i maj­
strów, aby młodzież wychowywali w skromności. 
W rodzinie i w warsztatach należy P”68^6^? 
praw Bożych, a wtedy Wszechmocny błogosław ó 
Sędzię rodzinom i warsztatom i wtedyto spełnią się 
słowa, że na złotym gruncie pracy powstaje dobrobyt 
Lodów. Pracojmy t. oa aiemi, »k “toto, 
Najpraewielebniejszy kwadz Biskup, "¿“my 
cierpmy, a po śmierci połączymy się w mebiesiech
do wiecznego Allelujal“ „„OwUtnwali

Zebrani hucznemi oklaskami podziękowali 
swemu Najprzewielebniejszemu Pasterzowi za to
świetne przemówienie.

Ks. Biskup dr. Korum a robotnicy.

agitatorzy, zachęcający do wykroczeń i zaburzeń. I Ateny, ia „pca Stal cezva tó%ksk!%dem bimmow^^
Rozruchy uliczne, urozmaicone rabunkiem składów poseł Gńalib bej został odwołany w skutek zajść YA Mayen gdzie przybywszy do lokalu To- 
tnb!maczaŚeew dSta’ iKS* ^ctrlS ’ ^Chr^styanfa, 14 lipca. Storting załatwił warzystwa Czeladzi, Przemówił do zebranych tamże 
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Dn^.^ walki, jakim ai, awykU .p.; kyeia, «ak mó-
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w miniotprstws. Stegna rzeka ą robotnikom inne niebo jak to, które ¿oawi
Wiedeń, 14 lipca. Do „Polit. Corresp.“ do- ciel nam obiecał. Już aa zieufi 

noszą z Cetyni, iż następca tronu czarnogórskiego, kowi szukać tego nieba. J mipiseem za-
Daniło uzyskawszy już pełnoletnośó, obejmie wyższy I bo na ziemi niema nieba. Zie j J
ur^ąd państwowy. Projekt ślubu nistępiy tronu z I pasów, na którój każdy cierpieć musi, aby zyskać

Proces i Xanten pcii
o zamordowanie dziecka.

IX.
Wczoraj w środę, skończył się proces przeciw 

Buschoffowi. Oto telegramy, które w tój sprawie

Cleve 14 lipca. Pierwszy prokurator, który 
w dwugodzinnem przemówieniu wykazywał niewin­
ność Buschoffa, wniósł w końcu z poczucia obo­
wiązku i sumienia o jego uwolnienie, ponieważ me 
zachodzi żadne non liquet, przeciwnie całe rozpatry­
wanie sprawy wykazało, że Buschoff nie jest ani 
mordercą, ani współwinowajcą, me udowodniono tóż, 
aby Buschoff wiedział był o zamiarze popełnienia
tego morderstwa. . ■ ■ o

Cleve, 14 lipca, wieczorem o godzinie 6 minut 
25. Sędziowie przysięgli orzekli, że Buschoff jest 
niewinnym, a sąd na mocy tego werdyktu wydał 
wyrok uwalniający Buschoffa od wszelkie) winy.

zycya hiszpańska posługiwać, są bezrobocia. Skoro 
Izby przyjmą projekt rządu, tyczący się ustanowie­
nia nowego podatku, to liberałowie, nie mogąc prze­
szkodzić w pailamencie, organizują ogólne bezrobo­
cie poszkodowanych interesentów, jak ostatni 
strejk telegrafistów i ajentów giełdowych, lub tóż 
wywołują tak proste burdy uliczne, jak ostatnie pie­
karzy i mniejszych handlarzy.



Morderstwo rytualne a morderstwo krwi. W one- 
gdajszym tunerze pisma naszego, pisaliśmy o ró­
żnicy tych dwóch rodzajów morderstw, zaznaczając, że 
ponieważ znane chrześciańskim uczonym księgi ży­
dowskie, nie mają nakazywać morderstwa rytualne­
go, to tóż nie można mówić o morderstwie, któreby 
jaki ritus nakazywał. Inna jest rzecz z morderstwem 
krwi, to jest z morderstwem popelaianem przez fa­
natyków i zabobonnych, łaknących krwi chrześciań­
skiój.

Podajemy w tejże kwestyi list, który kanonik, 
dr. teologii i filozofii, ks. dr. Rohling w Pradze, wy- 
stósowsł pod dniem 10 lipca 1892 roku do sądu 
karnego w Cleve. Ten list tak brzmi:

Do
Król, lądu karnego

w Cleve.

Wysoki Sądzie!
Znany strasburski profisor dr. Noeldecke, wcią­

gnął moją osobę, składając opinią przed wysokim 
sądem w procesie przeciw Buschoffowi w sprawie 
morderstwa rytualnego

Sumienie i honor zniewalają mnie do wystą­
pienia przeciw tój opinii rzeczoznawcy dr. Ncel- 
decke.

Profesor Noeldecke nazywa lekkomyślnością, 
jeżeli się ustawicznie żydów posądza, jakoby po­
trzebowali krwi chrześciańskiój do celów rytualnych. 
Twierdzi on, że „z dość dokładną pewnością“ (w 
sprawozdaniach z terminu są różne w tym względzie 
wyrażenia) powiedzieć może, że talmud nic o tem 
nie pisze, zdaniem p. Noeldecke nie ma też o tem 
wzmianki w Sefer halkutim i w Zohar. Zdaniem 
p. Noeldecke miał Delitsch jaknajstanowczój udo­
wodnić, że posądzanie żydów o pożądliwość krwi 
chrześciańskiój jest bezpodstawnem, a mój przyjaciel 
Bickell miał to posądzanie potępić jako matactwo.

Uznaję to jako charakterystyczne, że profesor 
Noeldecke inaczój jak on rzecz rozum'ejącym lekko­
myślność zarzuca, kiedy przecież sam o sobie po­
wiada, że tylko z „dość dokładną“ pewnością o tój 
rzeczy mówić może. Oo dotyczy Delitscha, toć zbito 
jego wywody, jako też to, co Noeldecke powiedział 
w piśmie „Victora“, które w dwóch wydaniach wy­
szło w Lipsku 1887 roku, a przeciw któremu ani 
Delitsch, ani Noeldecke nie wystąpili. Co natomiast 
dotyczy profesora Bickell, to tenże nigdy posądzania 
żydów o pożądanie krwi chrześciańskiój przecież nie 
nazwał matactwem, lecz przeciwnie był ze mną tego 
zdania, że his tory a zxcpelnie uzasadnia to posądza­
nie żydów, wymienia ona bowiem liczne tego ro­
dzaju morderstwa, które w sądowych śledztwach kry­
minalnych udowodniono.

Także Eisenmenger (którego prof. Noewecke 
także wymienił), wskazuje ’na te fakta, cho­
ciaż nie miał pod ręką rabinowych tekstów dowodo­
wych, albo dowodów tekstowych. Prof. Bickell był 
co do niektórych z tych tekstów także imego 
zdania, jak ja, chociaż późniój cofnął swoje zdanie 
poprzednio objawione co do moich zapatrywań. 
Prof. Noeldecke mógłby się o tem wszystkiem do­
wiedzieć z publikacyi Victora z 1887 r.

Jeżeli nie można zaprzeczyć faktom history­
cznym, to niechybnie, mimo niszczenia kart i ustę­
pów pewnych dzieł rabinowych, znajdują się może 
jeszcze tu i owdzie ustępy, wzmiankujące o tój 
rzeczy lub z lekka jej doktykające, a mimo wszelkiój 
ostrożności redakeyjnój w świetle faktów history­
cznych przemawiające bardzo głośno. Jakkolwiek 
teksty tego rodzaju nie są niezbędnemi wobec do­
wodów historycznych i dla tego, jak niektórzy chcą, 
mogą być pozostawione ćwiczeniom scholastycznym, 
to co do mnie, bez względu na to, jakie w tym 
względzie jest zdanie drugich, twierdzę, że talmud 
nawet w obciętych wydaniach dotyka tych rzeczy, 
kiedy natomiast Sefer halkutim i Zohar jaśniój się 
o tem wyrażają, jak to udowodniłem w mojem dziełku: 
„Polemik und Menschenopfer des Rabbinismus“, 
wydanem w Paderbornie u Schiödera w 1883 r. 
Te dowody do dziś zupełnie mnie przekonują, a je­
żeli nie odpowiadam na prywatne publikacye gazet 
i na broszury, to dzieje się to dla tego, że władze 
świeckie, którym podlegam, pragną wstrzymania 
sporu z żydami.

Skoro atoli publiczuie przed sądem moje świę­
te przekonanie napiętnowano mianem lekkomyślno­
ści, to uważałem sobie za święty obowiązek, aby 
ogłosić powyżój wynurzone moje zdanie. Oświad­
czam, że

w obliczu śmierci i mojego Wiecznego Sę-

NAJMŁODSI.
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POWIEŚĆ
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Adama Krechowteeklego.

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 100).

Stanęła przy fortepianie. Zygmunt z ukrycia 
swego widział doskonale jój całą postać wyniosłą 
wspaniałą a poważną. Wyglądała jak posąg wśród 
innych kobiecych postaci, poruszających się żywo, 
strojnych, świecących brylantami i ramionami obną- 
żonemi. Ona jedna w czarnój sukni, pod szyję za- 
piętój, bez ozdób żadnych. Tylko na wysokim koł­
nierzu, przy samój szyi, mały łańcuszek złoty, a na 
nim medalion. Ruchem nerwowym prawój ręki, Ola 
poruszała ów medalion i przesuwała go wzdłuż łań­
cuszka z drobnych złożonego ogniwek, co wydawało 
chrzęst głośny, przenikliwy. Była widocznie wzru­
szona, pierś jój falowała silnie.

Zaległa cisza. Akompaniujący Oli, miody arty­
sta, uderzył pierwsze akordy. Za chwilę ozwał się 
śpiew silny, dźwięczny...

Danze (aspettano, corone e fiori 
Mille delizie ardenti amori

Brzmiał skargą serca, które kochając c&łą po­
tęgą, nie zostało zrozumiane. Ale ta skarga nie 
miała miękkich, żałosnych dźwięków, w tonie pieśni 
brzmiało raczój przekonanie, że to uczucie, ode­
pchnięte, wzgardzone, jedynie mogło dać szczęście, 
była wielka duma miłości, która wierzy w swoją 
wszechpotężną siłę.

dziego nie mogę inaczój mówić i muszę wyznać 
że posądzanie żydów o krew chrześciańską jest 
prawdą uzasadnione.

Z wysokim szacunkiem
Kanonik dr. teol. i fil. A. Rohling, profesor staro­
żytności hebrejskich przy c. k. niemieckim uniwer­

sytecie w Pradze.
Praga, 10 lipca 1892.

KORESPONDENCIE.
----------HHh--------

Wiedeń, 13 lipca. 
(Zaręczyny. — Rozprawy o walucie. — Z Czech. —

Z Pesztu.)
(äg) Wczoraj w Reichenau odbyły się zarę­

czyny arcyksiężniczkl Małgorzaty Zofii, córki arcy- 
księcia Karola Ludwika, z księciem Albrechtem 
wirtemberskim, wnukiem arcyksięcia feldmarszałka 
Albrechta, a po bezdzietnym królu Wilhelmie i bez­
dzietnych dwóch agnatach przyszłym królem Wir­
tembergii. Z księciem Albrechtem na tron wirtem- 
berski powróci dyuastya katolicka. Rodzina arcy­
księcia Karola Ludwika jest już bardzo blisko spo­
winowacona z dworem saskim, a teraz wchodzi 
w równie ścisłe związki z dworem wirtemberskim; 
W Monachium wpływ austryacki reprezentuje księ • 
żna Gizela, córka cesarza. Tak więc na trzech 
ważnych punktach w Niemczech dwór habsburski, 
„felix nube“, posiada doniosłe, dynastyczne pod­
stawy wpływu. Arcyksiężniczka Małgorzata Zofia, 
urodzoua 13 maja r. 1870, w roku następnym stra­
ciła matkę, a wychowaną została przez trzecią żonę 
arcyksięcia Karola Ludwika, Maryą Teresę. Od 
roku piastuje ona godność przełożonój szlacheckiego 
zakładu pań, którą to godność niegdyś piastowała 
dzisiejsza ki ólowa-regentka Hiszpanii Krystyna. 
Książę Albrecht, urodzony w r. 1865, pierwsze 
wychowanie odebrał w Gmundenie w Górnój Austryi, 
gdzie ojciec jego, ks. Filip, posiada wspaniały pałac. 
Późniój odbywał studya na wszechnicy w Tiibindze 
i jest rotmistrzem w pierwszym wirtemberskim pułku 
ułanów.

W dalszym ciągu rozpraw nad projektami do- 
tyczącemi uporządkowania waluty, członkowie 
klubu konserwatystów opat Treuiufels i Słowieniec 
prof. Szuklje wykazywali dobitnie konieczność ujo- 
rządkowania waluty ui podstawie złota. Naczelnik 
frakoyi niemiecko-uarodowój prof. Steinwender wczo­
raj oświadczył, że Niemcy od gabinetu hr. Taaffego 
domagają się jedynie neutralności, że jednak w osta­
tnich czasach rząd zaznaczył wyraźną niechęć dla 
Niomców, przeto frakeya mówcy głosować będzie 
przeciwko projektom rządowym. Na dzisiejszem po 
siedzeniu naczelnik niemieckiój lewicy p. Plener za­
znaczył, że lewica, skoro nie przyszła do skutku 
ściśle zorganizowana więksześó parlamentarna, wy­
raźnie zastrzegła sobie wolność działania. „Osta­
tnie układy nasze z rządem sprowadziły ten rezul­
tat, że stronnictwo nasze uznało jako rzecz właści­
wą nie zrywać teraz, przy sposobności kwestyi upo 
rządkowania waluty, z rządem.“ Dalszych szczegó­
łów p. Plener nie wykazał, ale to jego oświadczenie 
całkiem potwierdza msze niedawne uwagi. Oczywi­
ście hr. Taaffe, nie mogąc bez poparcia niemieckiój 
lewicy przeprowadzić reformy waluty, przyrzekł jój 
zachowania status quo w prowincyach południowych 
i przeprowadzenie przewidzianego ugodą rozgrani­
czenia okręgów w Czechach. Naszych narodowych 
praw i interesów to wszystko wcale nie narusza.

Na jednem z posiedzeń prazkich w niedzielę 
odbyło się zebranie publiczne, na którem młodocze- 
ski poseł Kuczera oświadczył, że staroczechów dawni 
sprzymierzeńcy (zebrani wołali: Polacy, Polacy!) wyzy­
skiwali tylko, że zatem Mlodoczesi zamierzają utworzyć 
ionąligę „narodów niezadowolonych“, coznaczy: ligę 
stronnictw radykalnych i pauslawistycznych. Zwa­
żywszy, że Koło polskie od roku 1879 z zaparciem 
się własnych interesów popierało system, który nie­
mal wyłącznie usiłował zaspokoić Czechów, ów ste­
reotypowy, powtórzony świeżo przez posła Kuczerę 
frazes o wyzyskiwaniu Czechów przez nas, jest po 
prostu cynicznym. Po mowie Kuezery wolnomyślne 
zebranie rzuciło się na pana Lehkiego, który śmiał 
oświadczyć, że należałoby przypuścić konserwaty­
stów i Staroczechów do wspólnój pracy narodowój. 
Tylko interweneya policyi ocaliła Lehkiego od skale­
czenia ! Zebranie rozeszło się, śpiewając:

Quel ben, quel genio tu cercherai,
Nol trover ai! nol trover ai!

Tak i... będziesz szukał dobra, szczęścia, geniu­
szu,.. upojenia i szczęścia! Pogonisz za tą nie­
uchwytną marą, którą ci życie w rozmaitych kształ­
tach przedstawiać będzie, ale po za mną, po za 
uczuciem mojem, nie dogonisz jój, nie schwycisz, nie 
znajdziesz!.. Pełnia szczęścia jest w miłości mojój, 
którą wzgardzasz w tóm objęciu, które odpychasz, 
w tóm spojrzeniu, którego nie odczuwasz...

To mówiła pleśń Oli wdźwięku srebrzystym, 
rozbrzmiewającym donośnie, pomimo zdławionego 
w niewielkim salonie powietrza. Chwilami zdawało się, 
że dźwięk ten rozsadzi ciasne mury, że niczem nie 
wstrzymany, popłynie w nieskończoną dal. Jaśniój 
1 szerzej robiło się w tym salonie, przepełnionym 
ludźmi, zawieszonym ciężkiemi makatami, tłumiącemi 
odgłosy, oświetlonym lampami, przyćmione dy­
skretnie.

Rozmowy ucichły. Tłumiono oddechy; nad 
wszystkimi i nad wszystkiem zapanował śpiew, har­
monia, która ujarzmiła wszelkie rozdźwięki i ujęła 
je w jeden ton, w jedno brzmienie, w jedno uczucie 
zachwytu.

Zygmunt słuchał i patrzył. Słuchał, nie rozu­
miejąc słów, cały zagrążony w melodyi, która mu 
więcój mówiła niż słowa; zapatrzony cały w postać 
Oli, która mu więcój mówiła, niż melodya.

Po raz pierwszy spostrzegł w niój nie tylko 
piękną kobietę, ale wielką artystkę, zdolną dźwię­
kiem swego śpiewu, tonem swój pieśni, nie tylko 
własne wypowiedzieć uczucia, ale poruszyć, rozbudzić 
drzemiące uczucia innych. Zachwycał się zawsze 
brzmieniem i rozległością jój głosu; teraz zdumiała 
go potężna mowa artystycznój duszy, która w tym 
śpiewie najsilniejszy swój znajdowała wyraz.

Z zachwytu obudził go nagle lekki szmer. Ja­
kaś postać przesunęła się, jak cień, obok niego i 
uczuł dotknięcie ręki na swem ramieniu.

„Rus jest z nami, kto przeciw nam,
Tego Francuz zmiecie.“

Rzecz ciekawa, że „Narodni Listy“, omawia­
jąc ten skandal, wyraźnie zaznaczają, że tego sa­
mego losu dozna każdy „zdrajca“, któryby śmiał 
ganić taktykę stronnictwa „wolnomyślnego“. Zaiste 
nie można szczerzój wygłaszać systemu teroryzmu!

W Izbie poselskiój sejmu węgierskiego, gdzie 
przedwczoraj rozpoczęły się rozprawy nad projektem 
reformy waluty, mówcy wszystkich trzech stronnictw 
oświadczyli się za projektami rządowemi. Minister 
skarbu, Wekerle, w długiój mowie uzasadniał te 
projekta. Podobno już jutro odbędzie się głosowanie.

Niemcy.
* Berlin, 14 lipca. Cesarz niemiecki przy­

był wczoraj do Karlsó o godz. 5 po południu, wy­
szedł ua ląd i wszedł na wierzchołek wyspy. Dziś 
rano o godz. 5 miał się udaó do Skaaió.

— Oświadczenie w zwanym okólniku rządo­
wym. wysianym do ambasadorów i posłów, a zape­
wniające świat polityesuy, że Bismarck już nigdy 
nie pozyska wpływu ,na politykę Niemiec, rozczaro­
wało Bismarcka, chciałby on osłabić wrażenie, jakie 
ten. okólnik wywołał w świecie politycznym, twier­
dząc, że ogłoszenie tego okólnika nastąpiło jedynie 
w celach parlamentarnych. Tymczasem myli się 
Bismarck, bo chodziło jedynie o to, aby raz na za­
wsze wykazać przyjaciołom Bismarcka, że mylą się, 
jeśli myślą, że Bismarck powróci do ministerstwa.

— Książę Bismarck nie został w czasie swego 
pebytu we Wiedniu przez cesarza Franciszka 
Józefa z wizytą przyjętym. Ale także król saski i 
książę rejeut bawarski nie przyjęli Bismarcka, a to, 
jak zaznaczają „Miinch. N. Nachr“, stało się za 
inieyatywą cesarza austryackiego.

— Z ambasad i poselstw. Monachijska „Allg. 
Ztg“ zaprzecza stanowczo temu, jakoby przeniesienie 
paua Radowitza do Madrytu i rzekome ustąpienie 
księcia Reuss z stanowiska ambasadora we Wiedniu, 
były w jakimkolwiek związku z sporem, toczącym 
się między Bismarckiem a Berlinem, czyli hr. Ca- 
pnvim. Pewną atoli jest rzeczą, że ustąpienie pana 
Stumma jest w związku z wrzącym obecnie polity­
cznym sporem w Niemczech. — Dotychczasowy’ po­
seł pruski przy Stolicy apostolskiój, p. SchlOzer, 
ustępuje, jak wiadomo. Jego dotychczasowe miejsce 
zajmie konsul, p. Bulów, ustanowiony w Bemie, do­
kąd przyjdzie poseł dr. Bnsch z Sztokholmu. Nie- 
wiadomóm dotychczas, kto zajmie stanowisko w 
Sztokholmie, wieść niesie, że hrabia Wedel ma być 
kandydatem na to poselstwo.

— Z Afryki wschodniej nadeszła wiadomość, 
że wieść o śmierci Emina paszy nie potwierdza się; 
natomiast spotkało Emina paszę inne wielkie nie­
szczęście, bo oślepł zupełnie. Obecnie przebywa on 
nad południowym brzegiem jeziora Wiktorya Nyausa.

— Minister oświecenia wezwał rejeneye, aby 
mu doniosły, ile nowych aptek w ostatnim czasie 
założono i jakie koleje one przechodziły pod wzglę­
dem sprzedawania ich.

— Minister oświecenia p. dr. Bossę udał się 
w zeszłym tygodniu do wód w Kissingen, gdzie przez 
kilka tygodni zabawi.

Francuz o powstaniu z r. 1831,
-----HK-----

Wobec gorącój przyjaźni z Rosyą, do którój 
Francyą doprowadziła ostatecznie obawa przed Niem­
cami i żądza odwetu, warto czytelników „Kuryera“ 
poinformować nieco bliżój o stanowisku, z jakiego 
dzisiaj we Francyi patizą na nasz stósuuek do Ro­
syi, a mianowicie, jak oceniają wypadki z r. 1830/31 
i główne wtedy działające osoby. Samo się przez 
się rozumie, że wypełniając ten obowiązek publ cy- 
styczny, nie solidaryzujemy się w niczem z poglą­
dami autora, mianowicie o ile one tyczą się stó- 
sunku naszego do Rosyi przed i po powstaniu, lub 
odnoszą się do takich osobistości, jak car Mikołaj 
i W. ks. Konstanty.

Oto co pisze p. Alfred Rambaud w „Journal 
des Débats“ o znanój nam zkądinąd książce rosyj­
skiego jenerała Puzyrewskiego:

„Praca jenerała rosyjskiego Puzyrewskiego 
„Wojna polsko-rosyjska z roku 1831“, jest dziełem 
czysto wojskowem. Obejmuje ona dwa grube tomy,

— Jak ona cudownie śpiewał — szepnął stłu­
miony, cichy głos kobiecy.

Odwrócił się szybko i spotkał się z przenikli- 
wem spojrzeniem zielonych oczu.

Obok niego, tuląc się niemal do jego ra­
mienia, stała Irena w całym blasku swój draźniącój 
urody.

Pochylała się ku niemu, błyszczącym wzrokiem 
szukając jego oczu; bez uśmiechu ua ustach, rozchy­
lonych wszakże jakiemś pragnieniem gorączkowem, 
które poruszało jój pierś gwałtownie.

Oddaleni od towarzystwa, ukryci we framudze 
okna, po za szerokiemi liśćmi egzotycznych roślin, 
stali przy sobie, blisko, oszołomieni tą harmonią, 
która napełniała całą przestrzeń salonu; przeniknięci 
dźwiękami tego wspaniałego głosu, porwani wraże­
niem chwili.

Nieraz przecież byli sami, w tym salonie, nie­
raz Irena wabiła go wzrokiem i słowem, nieraz też 
on odczuwał siłę jój ezaru, ale nigdy jeszcze siła ta 
nie objawiła mu się tak potężnie.

Zdało mu się, że z barwnych, przyćmionych 
świateł salonu, wypłynęła ku niemu, na falach wi­
brujących w powietrzu tonów, ta nęcącą postać. Nie 
widział teraz nic prócz niój, i nie słyszał nic, prócz 
wielkiój harmonii śpiewu, wśród którój, jak dźwięk 
daleki arfy, odbił się w duszy jego szept:

— Jak ona cudownie śpiewał
Nie odpowiedział nic, ale całą siłą wzroku 

utonął w głębi zielonych oczu Ireny, które się 
mieniły fosforycznym blaskiem. Czuł oddech jój 
gorący, przyspieszony, widział jój usta współotwarte, 
ściskał dłoń jój malu ką, miękką, aksamitną, a 
diżącą.

Nie mówili ani słowa, ale stall pochyleni ku 
sobie, w siebie wpatrzeni, upojeni sobą i tą harmo­
nią, jaka ich otaczała.

Nagle Zygmunt drgnął. Jak iskra elektryczna 
przeszyła go myśl: co czynisz szalony ?

a, większa część drugiego zawiera objaśnienia, karty 
i plany. Ogólne poglądy i uwagi polityczne zajmują 
zaledwo kilka stronnic, gdy przeciwnie opisy sir 
zbrojnych, jakiemi rozporządzało Królestwo polskie, 
jako też i Rosya; najazdy, podjazdy, walki, bitwy, 
oddane są z całą wojskową ścisłością.

Autor czerpał z wojennych archiwów, odkrył 
cały zbiór raportów polskich i rosyjskich i wydał je 
w końcowych objaśnieniach. Zebrane raporty bar­
dzo są zajmujące. Wykazuje się z nich, że w chwili 
wybuchu powstania, wojsko polskie miało tylko 
23,800 piechoty, 6800 kawaleryi i 108 armat, lecz 
Rząd narodowy rozwinął wielką energią. W krótkim 
czasie zwołał rezerwę i rekrutów, zaciągnął w sze­
regi Polaków z pod zaboru austryackiego i pru­
skiego i utworzył pułki wolnój jazdy i pułki kosy­
nierów. W marcu roku 1831 wojsko polskie liczyło 
79,009 ładzi i 158 armat. Zwycięstwa a następnie 
bitwy nierozstrzygnięte a krwawe, jak n. p. pod 
Ostrołęką, zmniejszyły liczbę wojska polskiego na 
50,000. Dzięki wysiłkom całego narodu, liczba ta 
w krótkim czasie wzrosła znowu do 80,000, tak, że 
we wrześniu, w chwili wzięcia Warszawy, siły obu 
stron były co do liczby prawie jednakowe, lecz 
armia polska nie dorównywała już teraz armii ro- 
syjskiój. Piechota polska nie wszystka miała broń 
palną, kawalerya o połowę mniój liczna niż rosyjska, 
aitylerya posiadała trzy razy mniój armat.

W pierwszych krwawych walkach zgiuął kwiat 
polskiego wojsca, na jego miejsce ściągnięto rekru­
tów, którzy uie wyćwiczeni, od razu iść musieli na­
przeciw wypróbowanego wojska Dybicza i Paszkie­
wicza. Oficerowie polscy nie posiadali dostatecznego 
wykształcenia wojskowego, szeregowcy nie znali sub- 
ordyuacyi. Dodawszy dj tego zamieszani*, wzbu­
rzenie, niezgodę, rzeczywistą anarchią w rządzie 
a przedewszystkiem nieudolność naczelnego wodza, 
zrozumieć łatwo, że upadek powstania pomimo wyżój 
okazanej liczby wojska, pomimo niezaprzeczonej jego 
waleczności, był nieunikniony.

Najcenniejszym dokumentem z pozbieranych 
przez jenerała Puzyrewskiego jest raport jenerała 
Prądzyńskiego. Należał on do głównego sztabu, 
układał plany wojenne, wydawał rozkazy w imieniu 
Rządu uarodowego, którego naczelnicy Chłopicki, 
Radziwiłł, Skrzynecki, Krukowiecki zmieniali się 
kolejno. Wtajemniczony był Prądzyński w całą ich 
działalność, mógł więc na rozkaz cesarza zdać ra­
port z całego przebiegu powstania. Raport ten do­
tąd nie drukowany, ma charakter zupełnie poufny; 
pisany jest po fraucuzku w sierpniu 1832 w Gat- 
czynie, gdzie Prądzyński trzymany był jako więzień 
stanu.

Na pierwszy rzut oka dziwacznym się zdaje 
rozkaz cara Mikołaja, zmuszający dawnego wodza 
powstańczego do opisania ruchów armii buntowniczój. 
Niezapominajmy przecież, że Mikołaj nie przestał 
nigdy uważać się za króla polskiego i chciał być 
równie dobrze powiadomiony ze strony polskiój jak 
rosyjskiój. Niczem innem nie można sobie wytłoma- 
czyć tego stanu duszy cara, który mimo oburzenia 
na buntujących się Polaków, miał dla nich uznanie 
i sympatye (!?), a naicet byłby im miał za złe, gdyby 
byli okazali mniój odwagi i mniój wytrwałości 
w walce.

Gdy Dybicz mu doniósł, że p&dło 4500 Rosyan 
a dwa razy tyle Polaków, „Co za okrutna rzeź,“ 
zawołał z oburzeniem. „Polaoy czy Rosyanie, czy 
to nie nasi poddani. Zal mi poległych pod jaką 
bądź walczą chorągwią. — Ojczyzna cierpi po stra­
cie jednych jak drugich. Ojciec kocha wszystkie 
dzieci, nawet niewdzięczne.“

To samo uczucie objawiało się u księcia Kon­
stantego, brata carskiego, a objawiało się w jeszcze 
dziwaczniejszy sposób. Wielki książę zrzekł się 
praw do tronu rosyjskiego, 8by zaślubić Polkę. Był 
on twórcą i nauczycielem tak zwanój szkoły podcho­
rążych. Czerwieniał z radości, gdy brat chwalił tę 
szkołę jego, mówiąc, że w całój Europie, nawet 
w Rosyi uie ma piękniejszego wojska.

Kochał Polaków, ale w sposób tak gwałtowny, 
tyranizujący, że był przez nich niecierpiany i uwa­
żany za ciemiężcę. Wybuch powstania więcój go 
zdziwił, niż oburzył. Przed carem nie przestawał 
bronić Polaków; z febrycznym niepokojem patrzał 
na działalność wojska, które uważał za swe dzieło. 
Gdy podczas bitwy pod Grochowem ułani polscy 
zwzciężyli kawaleryą Pahlena, uderzając w dłonie, 
zawołał: „Brawo, moje dzieci, żołnierzom polskim 
nie dorówna nikt w świecie.“ Pod oknami feldmar-

Odwrócił się i spotkał wejrzenie Oli, sztywnie 
w niego utkwione, przenikające przestrzeń, pełne 
bólu, wyrzutu, skargi. Ona dostrzegła ich tam 
w ukryciu.

— ...Nol trouerai!
Zahrzmiał ton ostatni, poszedł wysoko i nagle 

urwał się niedokończony. Jak struna pękająca wśród 
dźwięku, głos złamał się i śpiew skonał w głośnóm 
westchnieniu.

Ola upadła na krzesło, jak omdlała. Wszyscy 
rzucili się ku niój, Irena pierwsza podbiegła. Je­
den tylko Zygmunt stał nieporuszony na miejscu. 
Ou jeden rozumiał w tój chwili, dla czego głos Oli 
się złamał.

— Nic mi nie jest, nic mi nie jest — szeptała 
Ola — gorąco tu w pokoju, śpiewać nie mogę....

Niebawem też uspokoiło się wszystko, a raczój 
wszystko wróciło do pierwotnój wrzawy. Ozwały 
się rozmaite głosy, śmiechy i żarty. Irena znowu 
przechadzała się po salonie z księciem de Barthes 
i miała znowu ten 3am wyraz co zwykle, ten sam 
uśmiech zalotny, to samo wyzywające spojrzenie.

Zygmunt wyszedł ze swojój kryjówki i niepo- 
strzeżony przez nikogo, schronił się do przyległego 
pokoju, w którym było mniój osób. Usiadł w naj­
ciemniejszym kącie i starał się myśli zebrać po do­
znanych wrażeniach. Czuł potrzebę uspokojenia się, 
zapanowania nad sobą.

Nie pierwszy raz zastanawiał się on nad rodza­
jem swego uczucia dla Ireny. I zawsze zdawało 
mu się, że to chwilowe tylko wrażenie, nad którem 
siłą woli zapanować potrafi, które ani podstawy, ani 
głębszego znaczenia nie ma. Zalotność jój nie do­
zwalała rozwinąć się jego uczuciu, a mroziło je zre­
sztą przekonanie o pustce w sercu i umyśle tój ko­
biety, którą zdawało się ożywiać jedno tylko pra­
gnienie wrażeń przelotnych i ciągłój zabawy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



aaałka Dybłcza słyszano, jak nucił „Jeszcze Polska 
nie zginęła,“ a po pierwszych zwycięztwach Chłopi- 
okiego mówił: „Dybicz był wielkim kapitanem, gdy 
miał do czynienia z Tarkami, ale ciekawy jestem, 
co myśli o mojćro walecznóm wojsku polskióm.“ Mó­
wił i postępował tak, te marszałek czuł się zmuszo­
nym prosić cara o usunięcie brata, ale jak się zdaje 
Mikołaj dziwactw tych nie brał mu za złe. Widzi­
my z tego wszystkiego, że car Mikołaj, jak wielki 
książę Konstanty, był całkióm innym, aniżeli ich s >bie 
przedstawiał wielki poeta polski Mickiewicz i wszy­
scy naczelnicy emigracyi polskiśj, bo gdyby byli ta­
kimi — czyby Prądzyóski był mógł zdać swój 
raport ?

Choć i tak był to czyn niezTÓwnanćj odwagi 
powiedzieć autokracie rosyjskiemu „Najjaśn. Panie 
pod Stoczkiem wojsko jenerała Geismar zostało roz­
bite i w nieładzie uchodziło z pola walki, zostawia­
jąc 400 zabitych, 230 więźniów, między którymi 5 
oficerów i ll armat z całą uprzężą i amunicyą.“ 
Pod Puławami zginęło Rosyan 35, reszta została 
ujęta w liczbie 265 prostych i 5 oficerów, 90 koni, 
dwie skrzynki z amuuicyą, chorągiew regimentowa 
i piękny ołtarz połowy." „Najjaśn. Panie pod Pra­
gą kawalerya rosyjska została zdziesiątkowaną; 
pułk kiiasyerów Alberta całkowicie zniszczony, woj­
sko carskie straciło 8000 ludzi. Następnie pobite 
zostało pod Wawrem, Wielkiemi Dębami, Igamami. 
W trzech duiach straciło 12,000 ludzi, licząc utopio­
nych, poległych i rannych, a oprócz tego armaty i 
chorągwie." Nie było to łatwem wzbudzić w carze 
uczucie uznania dla bohaterskich jenerałów polskich, 
Kiebich, Skarżyńskich, których zwycięzkie zaczepki 
tak bardzo daty się we znaki szeregom rosyjskim, 
dla Bema, tego nieustraszonego jenerała artyleryi, 
który umyślnie nadbiegł z Galicyi, ażeby rozpaczli­
wą wytrwałością bronić Warszawy! Szczerość Prą- 
dzjńskiego, posuwa się daleko, że przed oczyma 
cara śmie roztoczyć obraz wszystkich okropności na­
jazdu.

„Wchodząc do łgać" mówi on „straszny przed­
stawił nam Bię widok. Zastaliśmy dzieci świeżo 
zamordowane, kobiety brzemienne, rozszarpane.... 
Ale, że podobne okrucieństwa nie leżą w charakte­
rze obydwóch walczących uarodów, rzadko były po­
pełniane, w ciągu tój nieszczęśliwój wojny.“

(Dokończenie nastąpi.)

Krzywosądowie w powiecie pleszewskim, powszechną oznakę 
honorową.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku 1

IV Zjazd chirurgów polskich.
Kraków, 14 lipca.

Wczorajsze posiedzenia otwarto o godzinie 2 
po południu dyskusyą nad odczytem dr. Bogdanika 
o martwinie fosforowój. W dyskusyi brali udział: 
dr. Szymkiewicz, dr. Wehr, prof. Rydygier, prelegent 
i dr. Gabryszewski, który domagał się ściślejszego 
przestrzegania przepisów hygienicznych w fabrykach 
zapałek, dostarczających głównego kontyngentu cho­
rych z martwiną fosforową.

Następnie zabrał głos przewodniczący prof. Ry­
dygier, by poruszyć sprawę „Pamiętnika zjazdu chi­
rurgów.“ Proponuje zaprzestanie tego wydawnictwa 
z powodu braku funduszów, a wnosi, aby wykłady 
umieszczać w „Pamiętniku" Tow. lekarskiego war­
szawskiego.

Prof. Mars proponuje oddanie sprawy zarzą­
dowi Zjazdu, by zdał sprawę na dzisiejszóm posie­
dzeniu.

Pp. dr. Bgdanik, dr. Schreiner, dr. Wehr, dr. 
Dębowski, prof. Rydygier, dr. Drobnik, dr. Sawicki, 
prof. Obaliński, dr. Barącz zabierają glos w tój 
sprawie, przyczóm mówcy w większój liczby oświad­
czają się za wydawaniem „Pamiętnika" w tój formie, 
jak dotychczas. W głosowaniu zgromadzenie przy­
jęło wniosek prof. Marsa.

Wiceprezes zjazdu, dr. Schramm ze Lwowa, 
obejmuje przewodnictwo. Prof. Obaliński miał wy­
kład : „O chirurgicznem leczeniu exsudatów para­
metrycznych.“

W dyskusyi zabierali głos: profesor Mars, 
doktorowie Ziembicki, Schramm, Sawicki, Gabry- 
szewski, Steiermark i profesor Obaliński.

Nastąpił odczyt dr. Barącza ze Lwowa: „O 
wartości płytek z brukwi przy enteroanastomozie, 
sposobem Senna," połączony z demonstracyami, po- 
czem posiedzenie o godzinie i1/* zamknięto.

Na dzisiejszóm posiedzeniu przewodniczący prof. 
Rydygier otwiera dyskusyą w sprawie „Pamiętnika 
zjazdu" i po przemówieniach profesora Obalińskiego, 
dr. Barącza, docenta Bossowskiego i dr. Bogdanika, 
uchwalono wydawać Pamiętnik jak dotychczas, 
przyczem członkowie zjazdu obowięzują się nie ogła 
szaó odczytów w innych pismach.

Dr. Gabryszewski odczytał rzecz: „O znieczu­
leniu kokainą“. Prelegent przemawia za ostrożnem 
używaniem kokainy przy operacyach nawet więk­
szych.

Prof. Rydygier wygłosił wykład: „O ranach 
przepony“: w dyskusyi dłuższój zabierali głos dokto­
rowie Sawicki, Barącz i prof. Obaliński.

Dr. Krassowski i dr. Gabryszewski przedsta­
wiają następnie chorych klinicznych, a dr. Szymkie­
wicz demonstruje obturator pomysłu Siirsena przy 
wrodzonym rozszczepie podniebienia twardego i mięk­
kiego.

Posiedzenie zamknięto o godzinie pół do 1, 
poczem członkowie zjazdu zwiedzili gmach nowego 
teatru.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek włościańskich dawnego 

powiatn Krobskiego odbędzie się w niedzielę dnia 24 lipca 
r. b. w Miejskiój Górce o godzinie 4 po południa na sali 
p. Łnkomskiego. Na porządku obrad będzie wykład: 
1) O gospodarstwach rentowych. 2) O Spółkach meliora­
cyjnych. 3) O płodozmianie, Tomasz Janaszek. 4) Wnio­
ski. O liczny udział uprasza

M. Żółtowski, wice-patron.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 15 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał wysłużonemu

dozorcy szosowemu Marschalowi w Ostrowie, dawniój w

* Listy wyborcze w mieście Poznaniu wyło­
żone są w biurze podatkowem przy ulicy Wrocła- 
wskiój nr. 39, wchód z ulicy Koziój, od 15 do 30 
b. m. włącznie. Nie wątpimy, że każdy wyborca, 
o ile się to da, osobiście do nich zajrzy, czy jest za­
pisanym, zwłaszcza, że wskutek nowego systemu po­
datkowego zapewne listy te inaczój się ukształtują, 
jak dotychczas.

* Dla dziatek i to chorych! Dał nam 
Pan Bóg trochę soli na żylastym pasie od Gniezna 
do Barcina, na tym pasie stanęły żupy inowrocła­
wskie i solanki inowrocławskie. Niewielkie to pra­
wda i nasza prastara Wieliczka przez ramię pa­
trzeć może na Inowrocław, — ale my skromni i tak 
Panu Bogu dziękujemy za to co, nam dał, a choć i 
niejeden w gwarze, zajęciu i zajmanin nie dziękuje, 
to jednak jest bardzo wielu takich, którzy w solan­
kach doznali ulgi i pomocy. Jest wielu takich, któ­
rzy na prowincyi i w samójże stolicy korzystają z 
solankowój hiiycy i bardzo są wdzięczni Panu Bo­
gu za błogie skutki tój iuowrocławskiój soli.

W tym naszym kujawskim Inowrocławiu przy 
zdrowiodajnych solankach jest pod imieniem naonozas 
jeszcze księcia następcy tronu, a dziś Najjaśniejsze­
go Pana, cesarza i króla Wilhelma II zakład lecz­
niczy dla małych skrofulicznych dzieci, bez różnicy 
wiary i narodowości, dla dzieci każdego stanu, które 
prawdziwie kąpieli solankowych, wytchnięcia i po­
mocy potrzebują. Błogie są rzeczywiście skutki tego 
zakładu, błoga myśl, którą powzięli inieyatorowie 
jego. Dotychczas już wiele dzieci naszój dzieluicy 
korzystało z tego dobrodziejstwa i niejedno pacholę, 
coby w zaułkach miejskich było niechybnie uległo 
zabójczym skrofułom — tutaj w zakładzie inowro­
cławskim, bezpłatnie przyszło do .sił i zdrowia.

Ma ten zakład swoich dobrodziejów, którzy się 
przyczyniają do jego istnienia. Ma takich, co ufun­
dowali jedno lub dwa łóżka, ma takich, co złożyli 
znaczną ofiarę od razu, ma też dorocznych człon­
ków, którzy płacą po kilka marek. — Pomiędzy 
tymi benefaktorami jest też sejm prowincyonal- 
ny — ale to wszystko nie wystarcza — zakład, 
na którego czele stoi kuratoryum miejscowe i pan 
Starosta krajowy, skarży się na brak funduszów a 
na zbytek dzieci kołacących do jego furty. Może 
byłoby Da to lekarstwo, — aby go oddać pod za­
rząd jakiój filii od św. Józefa — ale mniejsza o to. 
Tymczasem zakład, który potrzebuje kilkaset marek, 
apeluje do naszych kieszeni. Wprawdzie ta apelacya 
dzieje się dotąd w języku niemieckim po Tygodnikach 
powiatowych, aleć miłosierdzie chrześciańskie ma to do 
siebie, że nawet po niemiecku rozumie, gdy potrzeba.

Zakład oświadcza tedy, że przyjąłby chętnie 
do grona swych członków takich Dobrodziei, którzy 
by ufundowali jedno łóżko, a nawet więcój, którzyby 
jednorazowo dali 300 marek. A jeżeli kto nie ma 
tyle drobnój monety, tedy przyjmie się także trzy 
marki, ale pod warunkiem, że się taki dobrodziój 
zobowiąże płacić tę sumę rocznie.

Pieniądze można przesyłać na ręce pana Sta­
rosty krajowego (Landeshauptmann der Provinz Po­
sen in Posen).

Ze względu na szlachetny cel, ze względu na 
to, że tu chodzi o biedne dzieci cierpiące, Redakcya 
pisma naszego, acz ją do tego nie wezwano — ob­
wieszcza Czytelnikom swym łaskawym tę wiadomość, 
że Zakład inowrocławski kołace do serc miłosiernych, 
a nadto gotowa jest pośredniczyć w przyjmowaniu 
datków, które w piśmie swojera ogłaszać będzie 
i na ręce pana Starosty krajowego prześle.

Na zakład solankowy dla cierpiących dzieci 
złożyła Redakcya „Kuryera Pozn.“ 3 marki. — 
Ks. dr. Kantecki ze Strzelna 3 m. Razem 6 m.

* Ordynacya miejska stanowi między innemi, że 
prawo wybierania reprezentantów miejskich ma każdy sa­
modzielny poddany pruski, a samodzielnym jest w myśl 
ordynacyi, kto ukończył dwadzieścia cztery lata życia, 
ma własne ognisko domowe i nie został wyrokiem 
sądu pozbawionym dyspozycyi nad swoim majątkiem.

* Komitet Zjazdu Przemysłowców Polskich w Po­
znaniu np» a8za te Towarzystwa Przemysłowe, których ode­
zwa dotycząca Zjazdu dla braku adresn lnb tóż niewiado- 
mości o ich istnienin nie doszła, aby zechciały przyjąć ogło­
szenie po gazetach umieszczone, jako zaproszenie na Zjazd.

* Wspomniane przez nas wczoraj w artykule z „Ha­
noweru“ podanie o krzaku róży (głogn) w katedrze hil- 
desheimskićj, przedstawia się w poprawnćj formie, jak 
następuje:

Na łowach zabłąkał się tutaj cesarz Ludwik Pobo­
żny i mimo silnego odzywania się na rogu myśliwskim — 
nie mógł się nikogo dowołać. Wtedy zdjął z piersi reli- 
kwiarzyk z świętościami od Matki B. odebranemi, zawiesił 
go na krzakn dzikićj róty i gorąco się modlił do Matki 
Boskićj, aby tu w tój dziczyźnie nie zginął. Znużony 
mocno zasnął. Gdy się ocucił, zobaczył ku wielkiemu 
zdumieniu krzak okryty świeżo śniegiem — podczas gdy 
wszystko inne było zielone. Uważał to za wskazówkę 
z góry i ślubował, jeżeli będzie ocalony, że tntaj zbndnje 
dom Boży na cześć Najśw. Panny. Zaledwie nczynił ten 
ślnb — nadeszli też jego towarzysze łowieccy. Ślub uczy­
niony wykonał niebawem, wystawił kaplicę, nie pozwala­
jąc naruszyć krzaka. — Dzisiejsza krypta pod katedrą 
jest pierwotnym kościołem przez cesarza Ludwika wysta­
wionym.

* Pogrzeb ś. p. Maksymiliana Brauna odbył się 
wczoraj po południa o godzinie 6. Kondukt prowadził 
ks. prof. Szulc w asystencyi 6 kapłanów. Przed trumną 
niesiono odznaki i ordery polskie zmarłego wśród garstki 
towarzyszów broni z r. 1863. Za trnmną postępowała 
rodzina i znajomi, których się mimo deszczu, dość poważna 
liczba zebrała. Zwłoki złożono na nowym cmentarza 
farnym.

* Uznanie wyrobów polskich za granicą. Znana
tutejsza firma pana Szpetkowskiego zyskuje nie tylko 
w Księstwie, ale i daleko za jego granicami zasłużone 
uznanie, mianowicie dotyczy to wykonanych w zakładzie 
iego wyrobów, o których wychodzący w Frankfurcie nad 
Menem „Anzeiger für die katholische Geistlichkeit Deutsch­
lands“ w numerze 13 z 1 lipca r. b. następujące zawiera 
pismo:

„Dostarczone przez p. Szpetkowskiego z Pozna­
nia dla tutejszego kościoła farnego stacye Drogi krzyżo-

wej, wykonane w płaskorzeźbie z masy mozajkowćj, cieszą 
się ogólnem uznaniem. Stacye te artystycznie wykończone 
na pełnem światła, prawie zwierciadlanem i wielce wscho­
dnie niebo przypominającem tle — jedynie <.ięc odpowie- 
dniem — zachwycają wykończeniem szczegółów i sprawiają 
głębokie wrażenie. Ponieważ na powyższą masę wilgoć 
żadnego nie wywiera wpływa, przeto stacye te godne są 
polecenia również dla kościołów ciemnych i wilgotnych.

Ks. Bernardy, proboszcz 
w Hnnolstein, dyecezyi Trewirskićj.“

* Towarzystwo „Stella" nrząlza w niedziele dnia 
17 b. m. wycieczkę do Mosiny i okolicy wedłng następu­
jącego programu: Rano o godzinie 7 wysłuchanie mszy św. 
w kościele farnym. O godzinie 8 wymarsz przez Dębinę, 
Lnbań do Źabikowa, zkąd koleją do Mosiny Z Mosiny 
dalsza wycieczka do „Góreckiego jeziora“. Członkowie i 
goście nie mogący rano wyruszyć, zechcą się przyłączyć 
do wycieczki pociągiem o godzinie 10 minnt 30 z Pozna­
nia do Mosiny wychodzącym W wycieczce tćj tylko 
mężczyźni udział brać mogą. Goście mile widziani.

Zarząd Towarzystwa „8tella“.
* Pan dr. Święcicki wyjechał dzisiaj na trzy ty­

godnie.
* Prezes policyi p. Nathnsins wyjechał za urlopem 

na 5 tygodni; zastępuje go radzca policyjny Zacher.
* Szamotuły. W Grzebieniskn zabił w środę na 

poln 80 letni robotnik Wilhelm Kriilader własną swą 
matkę. Rozgniewał się na nią o drobnostkę, bo o osełkę, 
którćj zapomniał wziąć z sobą na pole, wskutek czego 
matka ma rzekła: „O fajce to myślisz, ale nie o osełce.“ 
To go tak rozgniewało, że chwyciwszy za kosę, ugodził 
nią matkę w brzuch; nieszczęśliwa kobieta opadła na zie­
mię i niebawem dneha wyzionęła. Mordercę odstawiono 
do tutejszego więzienia. Mówią, że cierpiał na epilepsyą.

* Kościan Roczne walne zebranie Towarzystwa 
Przemysłowego odbędzie się w niedzielę dnia 17 b. m. o 
godzinie 7 wieczorem na sali strzeleckiej. Na porządku 
obrad bardzo ważne sprawy. O jak najliczniejsze zebra­
nie się członków uprasza Zarząd.

* Wolsztyn. Na ostatniem posiedzenia magistratu 
przedłożono plan inżyniera Matschkege z Berlina bndowy 
podrzędnćj kolei telaznój z Kargowy na Wolsztyn, Rako­
niewice do Grodziska. Uchwalono zwołać interesentów na 
zebranie, na któremby się w tój sprawie bliżćj rozpatrzono.

* Tuchola. Towarzystwo Rolniczo-Przemysłowe w 
Tucholi urządza w niedzielę dnia 24 lipca o godzinie 3 
po południu w boru Woziwodzkim WPana Połczyńskiego 
zabawę latową dla swych członków oraz dla dzieci, prze­
plataną grami kółkownmi, śpiewem, tańcami, strzelaniem 
do tarczy, gonitwami itd. Członków i Gości Towarzystwu 
naszemu życzliwych oraz Towarzystwo Przemysłowe w Czer­
sku zaprasza uprzejmie

w zastępstwie
Jarczewski, sekretarz.

* Wrocław. Pan Władysław Kiszewski złożył tn 
z odznaczeniem egzamin krajowy na lekarza-dentystę.

* Hamburg. Towarzystwo Polskie „Nadzieja" w 
Hamburgu odbędzie w niedzielę dnia 17 lipca r. b. wie­
czorem o godzinie 8 w swym lokaln Zenghansmarkt 31, 
kwartalne walne zebranie, na które Szanownych Członków 
i Gości uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Kraków. Uczestników IV Zjazdu chirurgów pol­
skich oraz zaproszonych gości podejmował w środę n sie­
bie w dworze Mydlnickim przewodniczący Zjazdu prof. dr. 
Rydygier. Podczas wykwintnój nczty wznoszono szereg 
pięknych toastów. Pierwszy toast wzniósł gospodarz do­
mu prof. dr. Rydygier na cześć gości w ręce rektora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, ks. prałata Chotkowskiego, który 
odpowiedział toastem na cześć wydziału lekarskiego, wnie­
sionym w ręce dziekana prof. dr. Stopczaóskiego. Dalćj 
wniósł zdrowie zamiejscowych uczestników prof. dr. Ry­
dygier i szły koleją różne piękne soasty. Zakończono sta- 
ropolskiem „kochajmy się", wzniesionem przez prezesa To­
warzystwa lekarskiego dr. Ponikłę. W uroczo oświetlo­
nym parku, z widokiem na Kraków, spędzili goście także 
kilka chwil miłych, które nie wyjdą im z pamięci, równie 
jak całe tak gościnne i wspaniałe przyjęcie. Zakończyło 
się ono dopiero o północy, a przez cały czas przygrywała 
muzyka wojskowa 13 pnłkn.

* Pawlak zamordowany. Pod Kłodawą w Króle- 
sswie Polskiem rozeszła się pogłoska, że Pawlak, znany 
morderca kasyerów Szmidta i Knźnickiego w pociągu ko­
lejowym, został w krótkim czasie po dokonaniu tćj zbrodni 
zamordowanym przez towarzyszy, którzy go ukrywali. 
Władze miejscowe rozpoczęły śledztwo.

* Wstydliwe przyznanie się do winy. Aleksy Pu­
ciata, ajen« rosyjskiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
ten sam, który w Odesie układał na ks. Ferdynanda buł­
garskiego i na Stambnłowa spisek morderczy i był jego 
duszą, a także jeden z głównych kierowników spiskn, któ­
rego ofiarą padł Belczew, został teraz po cichu przez rząd 
rosyjski przeniesiony do Królewca, gdzie objął posadę 
konsula.

rtórym się n góry wznosi koron* i wyobrażenie Trójcy 
przenajświętszej, ozdobiony został nowem tabernaculnm 
i obrazem olejnym w bogatćj ramie, przedstawiającym 
loronacyą Matki Boskićj. Cały ołtarz został gnstowme 
»dzłocony — a na pierwszych filarach wznoszą się figury 
Iwiętego Augustyna i św. Grzegorza. Dawniej nmie- 
izczone były po bokach wielkiego ołtarza dwa ołtarzyki 
»boczne, przez co ołtarz wielki był zupełnie zaciemniony 

przystęp do niego zapełnię niemożebny, tak że trzeba 
tyło obchodzić kaplicę św. Barbary i do presbyterynm 
lochudzić przez kościół. Te poboczne ołtarzyki, nie mż­
ące zresztą żadnćj artystycznćj wartości, zostały usunięte, 
i w miejsce icb wprawiono dwoje wielkich drzwi szkla- 
lych, przez co do wielkiego ołtarza dojść można zaraz 
i kaplicy św. Barbary, a nadto ołtarz ten zyskał więcój 
wiatła, które dochodzi teraz przez drzwi szklanne z ka- 
dicy św. Barbary i kaplicy Serca Jezusowego, gdzie dano 
iowe wielkie okno.

Nadto odświeżono i odnowiono piękne stale znajdu- 
ące się w presbyteryum, a zniesiono dawne dwa chórki, 
ttóre nie miały żadnego przeznaczenia i tylko presbyte- 
■yum zaciemniały. Inne ołtarze, jak wielki wspaniały 
dtarz Pana Jezusa ukrzyżowanego, Matki Boskićj turskićj, 
iw. Józefa, św. Anny, św. Rocha, św. Barbary gustownie 

starannie odnowiono, do ołtarza w kaplicy Serca Jezn- 
lowego sprawiono nową, bardzo gustowną figurę, nadto 
iprawiono Stacye Męki Pańskićj, bardzo gustownie wyko- 
lane. Całćj tej renowacyi ołtarzy dokonał pan Szpetko- 
wski z Poznania, który wywiązał się z swego zadania
loskonale i kn ogólnemu zadowoleniu.

Dawnićj było w kościele strzelińskim ołtarzy 15, z 
,ych za pozwoleniem Wysokićj Władzy kościelnej nsnnię- 
» pięć — pozostaje jeszcze 10, które do chwały bożćj 
aż nadto wystarczają a utrzymywane są obecnie porzą- 
lnie i starannie.

Na osobną wzmiankę zasługuje kaplica św. Resty­
tnta. Jest to późniejsza bodowa dokonana przez probo­
szcza infałata ks. Luczyckiego około r. 1750 z kopnłą, 
a wewnątrz z malaturami przedstawiającemi sceny z mę­
czeństwa św. Restytnta, męczennika, którego relikwie 
majdają się w posrebrzanćj trumience na ołtarzu. Na tój 
trumience w postaci leżącćj, znajduje się rzeźbiony wize­
runek tegoż świętego.

Tę kaplicę, w którćj znajduje się marmurowa bar­
dzo piękna Chrzcielnica, w której udzielany bywa Sa­
krament Chrztu św. — odnowił malarz strzeliński pan 
Wł. Wojciechowski. Kopułę oczyścił i odświeżył, znaj- 
dające się w nićj unJatury odnowił, ołtarz odzłocił, filary 
marmnryzował, obraz św. Restytnta i scenę przedstawiają­
cą sąd na św. Męczennika odnowił, trumnę i figurę od- 
srebrzył i odzłocił, a całą kaplicę gustownie odmalował, 
tak że dzisiaj ta kapliczka, która była dawnićj na pół 
zburzona, bardzo pięknie się przedstawia, a p. Wojcie­
chowskiemu daje świadectwo, że swój fach dobrze ro­
zumie.

Ponieważ królewski rząd jako Patron kościoła quo- 
adonera cały kościół wewnętrznie wytynkować, a nadto 
i posadzkę przełożyć nakazał, przeto dzisiaj pojwewnętrznójre- 
stanracyi ołtarzy całość przedstawia się bardzo gustownie 
i robi jak najlepsze wrażenie.

Restanracyi potrzebują obecnie tylko cztery filary 
marmoryzowane, umieszczone nad niemi medaliony, pomnik 
prób. Mikołaja Jaskulskiego, ambona.

Miejmy nadzieję, że zanim jeszcze drngi kościół 
katol. w Strzelnie, starożytny św. Prokop odnowiony zo-

Otworzenie przedpłaty
na broszurkę p. t.:

Ojca św. Leona XIII żywot i czyny.
Przy zbliżającym się biskupim jubileuszu Ojca św. 

Leona XIII (13 lutego 1893) odzywamy się do Szano­
wnych Czytelników naszych, aby celem licznego rozszerze­
nia pomiędzy Indem naszym życiorysu Ojca św., zechcieli 
poprzeć liczną prenumeratą zamiar nasz powtórnego wy­
dania broszury ks. dr. Kanteckiego o Leonie XIII, która 
wyszła w roku zeszłym w wydawnictwie Straży świętego 
Wojciecha.

Cenę tćj broszurki oznaczamy w pojedynczych egzem­
plarzach na 20 fen., 50 egz. za 8,50 marek, 100 egz. 
za 15 marek.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

K alenda,!* z.
W piątek 15 lipca Rozesł. 

śś. Apost. i św. Henryka.
W sobotę 16 lipca N. M. P. 

Szkaplerznćj.
W niedzielę 17 lipca śś. Ale­

ksego w. i Berty p.
W poniedziałek 18 lipca śś. 

Szymona z Lipn. i Kamila.
We wtorek 19 lipca śś.

Wincentego i Makryny. 
W środę 20 lipca śś. Cze­

sława i Emiliana w.
W czwartek 21 lipca śś. Da­

niela pror. i Praks dy p.

Wschód słońca o g. 8 m. 54. 
Zachód o g. 8 m. 16.

Wschód słońca o g. 8 m. 57. 
Zachód o g. 8 m. 14.

Wschód słońca o g. 8 m. 58. 
Zachód o g. 8 m. 13.

Wschód słońca o g. 3 m. 59. 
Zachód o g. 8 m. 12.

Wschód słońca o g. 4 w. 1. 
Zachód o g. 8 m. 10.

Wschód słońca o g. 4 m. 2. 
Zachód o g. 8 m. 9.

Wschód słońca o g. 4 m. 3. 
Zachód o g. 8 m. 8.

Grabowo pod Król. Nową wsią pow. wrzesiński 
dnia 14 lipca. Dziś w nocy o godz. Val stało się w wsi 
n nas okropne nieszczęście. Dom komorniczy, w którym 
4 familie zamieszkiwały, spalił się do szczętn i jedna cała 
familia, składająca się z siedmiu osób, straciła życie w pło­
mieniach. O tćj porze wszyscy ludzie w głębokim śnie 
pogrążeni byli i mało kto mógł stanąć do ratnnkn, a ci 
co przybyli, ratować jnż nic nie mogli, gdyż było za pó­
źno, bo płomień ogarnął cały dom i dach się zawalił, 
tak iż nie można było dostąpić. Krzyk palących się, wo 
lających o ratunek, był przeraźliwy.

Strzelno, 12 lipca. 
(Restanracya kościoła.)

Kościół w Strzelnie został zrestanrowany latem rokc 
zeszłego i na wiosnę roku bieżącego — a można powie 
dzieć przez tę restauracyą zyskał on nadzwyczajnie 
Wielki ołtarz otoczony sześciu filarami złoconemi, ns

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 lipca.

BAZAR. Pani hr. Mielżyńska z Chobienic, Czapski z Ku- 
char, hr. Łącki z Konina, Chełkowski z 8ośnicy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Ławick* 
z córką ze Środy, pani Jaskulska z Biezdrowa, Do­
maradzki z Prus Zachodnich, Łnkomski z Wielkiego 
bom, Rogowski z Królestwa Polskiego, pani Wy­
socka z córką z Gniezna, pani Sedlaczkówna z Ga­
licyi, Zerning z Finsterwaldn.

Telegram giełdowy.
Berlin, 16 lipca 1892 roku. (Knrsa końcowe.)

Kurs z dnia 
enloa slabićj. 
lipiec-sierpień 
wrzes.-paźdz. 
0 słabiej, 
lipiec . ■ 
wrzes.-paźdz.
| rzep, stałej, 
lipiec - ■ 
wrzes.-paźdz. 
iwlta słabiej, 
portowa 
lipiec-sierpień 
lierpień-wrzes. 
wrzes. paźdz. 
listop -gTBdŹ. 
kwiecień-maj

14 16

171 25 172 50
172 76 173 25

188 75 187 75
170 75 169 75

_ __ _ _
49 75 50 10

36 60 36 60
35 - 35 -
35 20 35 30
35 60 35 80
34 7( 34 80
35 60 34 80
— — — —

151 - 162 60

600 600
20,109 10,096

Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4“/o - • 
Consol. &/ta/o . 
Pozn. 4°/o 1- zast. 
Pozn^Ar/ol-z“- 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. zas. 
Pols. likw.lis.zaa. 
Węg. 4° o renta zł. 
Węg.60/o „ pap. 
Anstr. kred, akcye 
Aust.franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie: 
stale.

13
87 60

107 - 
100 50 
102 - 
96 20 

102 80 
94 25 

170 40

200 85
96 40
64 40
61 90
93 90
86 80

166 60 
128 
42

14
87 70

107 - 
100 60 
102 — 
96 20 

102 60 
94 26 

170 46 
81 -- 

201 15 
96 30
61 50
62 -CH _
85 80

166 10 
128 - 
42 10

Szczecin, 16 lipca 1892 rokn. (Kursa końcowe..

ipiec - - ' 
powiedziano:
, węcpli . 
vitv kw. ekn

Kurs z dnia 14 15
Pszenica niezm.
na lipiec . . 188 - 187 60
na lipiec-sierpień — — —
na wrzes.-paźdz. 178 - 178 50

Żyto niezm.
na lipiec - - 188 60 189 —
na lipiec-sierpień 175 — 175 50
na wrzes.-paźdz. 168 50 168 50

Olśj rzep, słabo, 
na lipiec . .
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stale- 
w miejscu eksport 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrzes. 
Petroleum 
w miejsca . . .

14

49 50 
49 60

37 -
34 80
35 -

10 -

16

49 60 
49 60

87 - 
36 - 
35 20

10 -



OtAxi powietrza.
Dnia 14 lipca 1899 r„ o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Ban?
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Terna
Cels.

Mulaghmore . . 760 W.Płn.W. 2 zachm. 13
Aberdeen . . . 760 Płn.Płn.Z. 2 pochmurno 10-
Chrystiansund . 757 W. 1 mgła 11
Kopenhaga . . 773 W.Płd.W- 3 deszcz 14
Sztokholm. . . 756 Z Płn Z. 2 deszcz 13
Haparanda . . 756 W.Płd.W. 2 pogodnie 11
Petersburg . . 7-6 Z.Fłn.2. 1 pochmurno lć>
Moskwa . . . 758 Płd.Płd.Z. 1 bez chmur 17
Kork, Queenst . 760 Płn. 1 pogodnie 14
Cherbourg. . . -57 łn.Z 3 zachm. 15
Helder .... 754 Z.PłdZ. 0 zaebm. 16
Sylt .... 753 W. 1 pochmurno 15
Hamburg . . . 763 spokojnie. zachm. 15
Swinoujscie . . 752 spokojnie. deszcz 16
Nowyport . . 763 Płd.W. 1 zachm. 18
Kłajpeda . . . 755 W. 3 pogodnie 18
Paryż .... 766 Z.Płn.Z. 2 pół zachm. 14
Monaster . . . 763 PłrnZ 3 zachm. 15
Kalsruhe . . . 
Wiesbaden . .

765
758

Płd.Z.
Z.

1
1

pochmurno
zachm.

16
16

Monachium . . 
Kamienica . .

756
753

Z.
Z.Płd.Z.

5
1

pochmurno
pochmurno

15
15

Berlin .... 753 Z. Płn Z. 2 zachm. 16
Wiedeń . . . 753 Z. 2 deszcz 15
Wrocław . . , .53 >';nZ 4 deszcz 14
ile d’Aix . . . 769 Pin W. 5 zachm. 16
Nizza .... 754 Płn Z 3 bez chmur 20
Tryest .... 754 spokojnie. pół zachm. 23

(bez beczki) tew. opodat. 50-ta 55,20 mk,, 70-ta 85,40 mk., lipiec 
50-ta 55,20, 70-ta 35 40 ¡a., maj 60-ta —m., 70-ta —m. 

(Sprawozdanie ar sę d o we).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles, 

Wypowiedziano—,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beciki 60-ta 55.10 m., 7'0-ta 35,3.) ,m., kwiecień 
50-ta m„ 70-ta—mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 15 lipca 1892.

T 0 W A R

piękny średni i pośledni

Pszenica......................... 100 kilog. 21 80 al 20 20 20 —
Żyto.................................... 18 40 18 — 1, 20

„ nowe......................... — — — — _ —
Jęczmień........................................... 16 — 16 1450
Owies....................................... - 16 — 16 50 15 _
Groch wrzący ' . . . . — — — — — —

» na pagzę................................. — — — —- —
Kartofle............................................ 6 50 5 _
Wyka ...... — — — — — _
Rzepik............................... — — - — _
Łubin żółty...................................... — _ _ _ _ .....

, niebieski .... — — — — - —
Urzędowe sprawozdanie targowe

komisyi targowój w mieście Poznaniu 
Poznań, dnia 15 lipca 1892.

Jęczmień według jakości 148 155 mrk., dla bro­
warów 156—165.

Owies 150 - 160 m.
Groch na paszę 160—172 m., wrzący 185—200 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 50-ta 68,— mrk., 70-ta 

38,50 mrk.
Wrocław, 14 lipca 1892 r.

Zyto (za 1000 fant.) —, wypowiedziano —, cent. 
Cena wypowiedziana — mrk., na lipiec 187,00 żąd., wrzesień- 
październik 166,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezck 50 i 70 mik. 
podatku konsum., - , wypowiedzano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —, - mrk., na lipiec (50-ta) 55.00 żąd.. (70-ta) 35,00 
żąd., czerwiec lipiec żąd., lipiec-sierpień 35,00 żąd., sier- 
pień-wrzesień 36,00 żąd.

Cena wypowiedziana aa Meli 15 lipca: żyto 187,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,00 mrk., rzep - mrk., 
olśj rzepiowy 53.50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 14 lipca: (5 -ta) 55,00 mrk., 
(70-ta) 35,00 mrk.

(Nadesłano.)
Mają samych tylko przyjaciół, a nieprzyjaciół nie 

posiadają. Poznań O. Wilda. Od niejakiego czasu cierpia­
łem na powiększenie wątroby, co pociągało często za sobą wielkie 
boleści żołądka, brak apetytu i nieregularny stolec. — Po zaży­
ciu jednego pudełka tak znakomitych apt. Rich. Brandta pigu­
łek szwajcarskich, uczułem natychmiast polepszenie. (Pigułki te 
nnbyc można w aptekach — pudełko zs markę.) Boleści wą­
troby i żołądka ustawały, apetyt wracał i stolec był regularniej­
szy. Nie omieszkam gorąco zachwalać tego preparatu podobnie 
cierpiącym. Gustaw Jarecki. (Podpis uwierzytelniony.) Należy 
uważać przy zakupnie na biały krzyż w czerwonem polu.

Pogląd na stan powietrza.
Epnad Europą zachodnią przybrało ciśnienie znacznie i na 

najbardziej na Z. wysuniętych wybrzeżach Europy wynosi prze 
szfo 760 b m.; najniższem j‘est ciśnienie w Niemczech północnych. 
W ogolę przy słabym wietrzyku ponad Europą centralną jest po 
wietrze zmienne i po miejscowych burzach i rozległych deszczach, 
chłodne. Na Z. Europy nastał z powodu rozwinięcia się tam 
wyspaiego ciśnienia żywszy prąd powietrza z Płn., który z za 
wiejami przedewszystkiem rozszerzy się ku Niemcom zachodnim.

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

14. Po połnd. 2
14. Wiecz. 9 
16. Rano '7

746,8
746,2
747,1

Płn. słaby.
Płn. słaby. 
PłnZ. urn.

zachm.1)
zachm.3)
zachm.8)

+21,9 
1 15,4 
+ 15,8

*) Przed poł. deszcz. a) Wieczorem deszcz, B) Nocą deszcz.
Dnia 14 lipca maximum ciepła + 21,9° Cel. 

« 14 , minimum „ 4- 14,4° ,

gospodarstwo, handel i przemysł.

TOWAR w
Przedmiot.

dobry śred. pośl. przecięciu
4 JO. ■4

Pszenica l cena najwyższa 100 klg.
1 „ najniższa - — _ _ 1

Żyta Icena najwyższa - 1E! — 17 60 17 iÍG 1
1 „ najniższa - 17'80 17 40 17 i 17 ÖU

Jęczmień 1 cena najwyższa 
S „ najniższa

- — — 2 i — —
Owies 1 cena najwyższa - 1'

1<
—

3 60
16
16

20 15
15

40 16 03
l „ najnisza i

Inne artykuły
naj w. 1 najniż. w przeć
M. 1-4 1 1 -tí

Słoma 1 Prosta za 100 kl. 5 1 4 50 4 75
I targana - — — —

Siano - 4 50 4 4 25
Groch
Soczewica — _
Fasola
Kartofle - 6 5 50 5 75
Wołowina 1 kulki za 1 kl. 1 40 1 30 1 35

1 od brzuchu 1 30 1 20 1 25
Wieprzowina 1 40 1 30 1 35
Cielęcina 1 30 1 20 1 25
Skepowina 1 30 1 20 1 25
Słonina 1 80 1 70 1 75
Masło 2 20 1 80 2
Jaja za kopę 2 40 2 30 2 35

ByZgoszez, 14 lipca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—208 m., poślednia 191,0 

do 199 mk., piękna ponad nurtowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 172 178 mrk., poślednie wilgo­

tne 165—170 mrk.

Postanowienia

miejskićj

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni llekki towar

naj- naj­
niż.
M|E.

naj naj- naj­
niż. |wyż. 
M F.|M F.

naj­
niż. 

M F.M
rż.
P.

WJ
M

7Ż,
P.

Pszenica biała..................... 20 50 20 ¿0 19 40 18 50117 50 16 5u
Pszenica żółta..................... 20 40 20 10 19 40 18 90 17 50 16 50
ziyto.................................... 18 70 18 30 17 60 17 30 16 30 16 10
Jęczmień............................... 16 00 16 60l 15 10 14 80 14 10 13 00
Owies.................................... 16 00 14 50114 20 13 70 13 20 12 70
Groch.................................... 21 00 20 30|l9 50 19 00|18 00 17 50

Szczecin, 14 lipca 1892
Pszenica cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 190—200 

m., na lipiec 188,0 płc., na wrzesień-październik 178,0 płac.
Żyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu 170- 183 mrk. 

na lipiec 188,5 płc., wrzesień-październik 168,6 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejsca 145—154 płac.
Okowita potw., za 10,000 litr.-prct. w miej sen bez be­

czki 70-ta 37,0 płac., 60-ta —płac., na lipiec 34,8 nom., 
ua sierpień-wrzesień 350 nom.

Magdeburg, 14 lipca. — Ga ki er ziarnisty excl. worki 
92% 17,65, cukier zlani. excl. 88% 16 70, cuk. ziarn. exc! 
76% Rendem, —. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 13,90, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 28,25. f. Rafinada 
chlebowa U 27,76 mielona rafin. z beczką 28,60, miel. Melis I 
z beczką 26,50, Spok. — Cukier surowy I. Produkt transiio 
ft. statek Hamburg za lipiec 12,45— pł., 12,52% żąd.. sierpień 
12 57% plac., 12,60— żąd., wrzesień 12,’O pł., 12,72% żąd., 
październik-grudzień 12,60— pł., 12,62% żąd. Spok Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym - ,— ctr.

Hamburg, 14 lipca. — Okowita potw., za lipiec-sierpień 
24% żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd., wrzesień-październik 25— 
żąd., październik-listopad 25— żąd. — Kawa good average 
Santos za lipiec 64—, za wrzesień 63%, za grudzień 81%, za 
marzec 61 -. Usposobienie: stale. Obrót 2500 miechów.

Pesazi, 15 lipca. -- (Sprawozdania giełdowe). 
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: wyżćj.
Cena wypowiedz. . Wyp wiedziano —w miejscu

Najświętszego Sakramentu
w czasiew Lianie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
Wydał

X. Witold Olszewski,
wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

arol Stolper
18

Zakład malarski i dekoracyjny,
Założony 1858. W (WelSSe) Założony 1858.

poleca się, oparty na najlepszych poleceniach Przewielebnemu 
Duchowieństwu, jako i Fanom ArchiteKtom i Dozo- 
(1841) rom Kościelnym.

Rysunki i kosztorysy gratis i franko.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1093) TT L ZEZ-A. 2ST “

I. r. J. KOMENDZIKSKI W DUEZSIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych od io- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Krzyż.
6,50 rano. I 4,43 rano.

10,35 przed poł. 7,37 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,30 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,65 wiecz.
8,20 wiecz. 1,15 w nocy.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wrocław.

4,54 rano.
10,29 przed poł,
3,46 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.
Poznań-Berlin-Gnben.

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł,
3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-Piła.
4,46 rano. I 7,24 rano. 

10,47 przed poł. 1,68 po poł. 
4,48 po poł. I 6,48 wiecz.)

1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,68 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.
Poznań-Klnezbork.

6.50 rano. 
10,40 przed poł.
2.51 po poł. 
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nooy.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
5,53 po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.

Zakład sztukatorsko-artystycany
Józefa Piotrowskiego

Poznań, Strzelecka ul. 30, (179)
poleca z powodu nowego swego wyrobu z masy mozajkowój 
i kamiennój polichromowane wypukłe (Hochrelief)

1® sSrS\ & ‘Tli ® B ®

o 20% taniej od wszelkiej konkurencyi, również pileca swą 
iracownią figur, ołtarzy, ambon, chrzcielnic, kropialnic etc. 
z marmuru, kamienia, masy kamiennój, mozajki itd. itd.

Empfehlenswenth für jede Familie?

H.UNDERBERG-ALBRECHT'S
iS-—-i ———

ł$.K.Hoflieferant in Rheinberg am Ni
lirjllflll MW—

Anerkannt faester-Bitterliqueur?

m
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dla polskich robotników
w Niemczech.

Z przykładami napisał Ks. W. M. Str. 88 i VIII. Z 6 obrazkami: Matki 
Boskiéj Częstochowskidj, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny, 
Przenajśw. Rodziny i św. Barbary. (Cfr. artykuł o téj publikacyi w Nrze 
121 „Kuryera Poznańskiego“ kolumna 2-ga łam 3-ci.) Cena za egzempl. 
25 fen., z przesyłką 3<> fen. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Ipéfta 1
przyjmuje wnioski i podejmuje: l) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit heschr. Haftp.

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Fabryka org*an
Ed.Wittekwlnieźnie
poleca się do budowania nowych

ttgaa koieielaych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1728)

WORIL PEAGHTT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Kleprsemakalae płachty, na konie

polecają (615)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Wapno
do budowli najlepsze szląskie po 44 fen. za cent, dostarczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlecenia

W. Trąinpczyiiski, Nakło.

Opuścił prasę nasz nowy 
cennik hurtowny ilustro 
wany artykułów odpusto­
wych i jarmarcznych i ta­
kowy przesyłamy odwrotnie, 
lecz tylko sprzedającym.

S. Bendlewicz i Sp.
(i2i) Pleszew, 
Fabryka zwierciadeł, ram, obra.

zów, krzyżyków i szkaplerzy.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z sierci wielbłądziej.

Skórę angfielskty na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Azbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklano z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Smarowniki Tovote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (166)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Niezawodny Rezultat!! ;

Kto chce dobra swe sprzedać,:
lub kto chcedobra kupić, < 

ten niech się tylko z zaufaniem zgłijsi do;
Ajenta dóbr UCHTA w Poznaniu?

założona 18^-7 i
Szybka,sumienna i dyskretna usługa : 

dla sprzedających kupujących i

Najlepsze rekomendacje,

6!
znająca się na kuchni, praniu 
i prasowaniu, poszukuje umie­

szczenia zaraz lub od 1 października. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Ptaszyńska, 
Podgórna ul. 6 w Poznaniu. (188)

OSPODYNI

NaChwaliszewienr.1
jest od 1 października do wynaję­
cia na pierwszem piętrze przyjemne 
mieszkanie składające się z 5 pokoi 
z balkonem, kuchnią z wodocią­
giem i obszernych schowań za 600 
marek rocznie. (187)

który matka moja utrzymywała przez lat 30 dla młodzieży 
uczęszczającej do szkół tutejszych, zostaje nadal pod mojem 
kierownictwem. Chłopczyków przyjmuję każdego czasu.

(103)
Stanisława Kurzyńska,

ulica Półwiejska nr. 31.

ORGANISTA
żonaty, młody, .egzaminowany przez 
ks. dr. Rucbniewicza w Pelplinie, 
mający przytem dobry i silny głos, 
posiadający chlubne zaświadczenia, 
obecnie w miejscu, szuka od św. Mi­
chała t. r. jedynie dla polepszenia 
sobie innój posady w mieście lub na 
wsi. Łask, oferty przyjmie Bksped. 
Kur. Pozn. sub B. J. 153.

Poszukuję umieszczenia jako

gospodyni;
umiem gotować, posiadam dobre świa­
dectwa, mam lat 40. Łask, oferty 
pod iit. M. K. Poznań postlagernd.

z chlubnemi świadectwami poszukuje 
miejsca. Zgłoszenia do Ekspedycji 
Kuryera sub J. W. 117.

Szuka
umieszczenia osoba, która znakomi­
cie gotuje, posiadająca najchlubniej- 
sze świadectwa, obznajmiona dokła­
dnie z prowadzeniem gospodarstwa 
kobiecego, z chowem trzody, drobin 
etc., umiejąca pięknie prasować, wpen- 
syi nie wymagająca. Łaskawe oferty 
prosi binro stręczeń Rozalii Zybert 
Poznań, ulica Teatralna 5. (175)

W celu wydoskonalenia się w ję­
zyku polskim poszukuje kleryk z Prus 
Zachodnich na czas waltacyi 
w miesiącu sierpniu i wrześniu w pol- 
sko-katolickim domu w Poznańskiem 
zatrudnienia 'stanowi odpowiedniego, 
najchętniej jako

korepetytor.
Łaskawe oferty uprasza się nade, 

słać do Eksped. Kuryera Pozn. 
pod lit A. 1). 2053._____________

Zarodowa owczarnia

v Zatarto pod Ostaszewem.
Sprzedaż

angielskich baranów
pełnój krwi

Southdown i Oxfordshiredown 
rozpoczęła się. (192)

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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